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Kwia­ty Idal­ki






— Mo­je ślicz­ne kwia­ty zu­peł­nie po­wię­dły! — za­wo­ła­ła Idal­ka za­smu­co­na. — Wczo­raj wie­czo­rem jesz­cze by­ły ta­kie ład­ne, a dziś zwie­si­ły głów­ki, opu­ści­ły li­ście. Co to ma zna­czyć? Dla­cze­go to, Fre­dziu?



Ostat­nie za­py­ta­nie zwró­ci­ła do stu­den­ta, któ­ry sie­dział na so­fie. Nie dar­mo py­ta­ła go o to: Fre­dzio wie­dział wszyst­ko. Umiał opo­wia­dać prze­ślicz­ne hi­sto­rie, wy­ci­nać róż­ne fi­gle: ser­dusz­ka z tań­czą­cy­mi w środ­ku dziew­czyn­ka­mi, kwia­ty i wspa­nia­le zam­ki, w któ­rych się otwie­ra­ły drzwi i okna. Był to nie la­da stu­dent.


— Dla­cze­góż dzi­siaj te kwia­ty tak zwię­dły? — po­wtó­rzy­ła, wska­zu­jąc bu­kiet na sto­li­ku.


— Nie wiesz, dla­cze­go? — rzekł Fre­dzio. — Two­je kwia­ty by­ły dziś w no­cy na ba­lu i dla­te­go te­raz po­spusz­cza­ły gło­wy. Są zmę­czo­ne.


— Co też ty mó­wisz, Fre­dziu. Prze­cież kwia­ty tań­czyć nie umie­ją.


— Tak my­ślisz? A ja twier­dzę, że tań­czą prze­ślicz­nie, pra­wie co noc, kie­dy my śpi­my, wy­pra­wia­ją so­bie ba­le i ba­wią się wy­bor­nie.


— A dzie­ci na ta­kim ba­lu być nie mo­gą?


— Ow­szem — od­parł Al­fred — by­wa ich na­wet zwy­kle do­syć du­żo: pącz­ki róż, kon­wa­lij­ki le­d­wie roz­wi­nię­te, sto­krot­ki po­lne.


— I gdzież one tań­czą?


— Czy pa­mię­tasz za­mek kró­lew­ski za mia­stem, gdzie jest ten du­ży ogród, pe­łen kwia­tów? Kar­mi­łaś tam ła­bę­dzie, czy pa­mię­tasz? Przy­pły­wa­ły do cie­bie i chwy­ta­ły okru­chy chle­ba, któ­re rzu­ca­łaś do wo­dy. Tam wła­śnie od­by­wa­ją się zwy­kle te ba­le.


— Ach, wiem! By­łam tam wła­śnie wczo­raj z ma­mą, ale nie wi­dzia­łam już li­ści na drze­wach, ani kwia­tów w ogro­dzie. Gdzież się po­dzia­ły wszyst­kie? W le­cie ty­le ich by­ło.


— Są te­raz w zam­ku — od­parł stu­dent. — Po­win­naś wie­dzieć o tym, że sko­ro tyl­ko król ze swo­im dwo­rem po­wra­ca do sto­li­cy, wszyst­kie kwia­ty ucie­ka­ją z ogro­du do zam­ku, gdzie ba­wią się wy­bor­nie. Naj­pięk­niej­sze dwie ró­że za­sia­da­ją wte­dy na tro­nie i są kró­lem i kró­lo­wą. Znasz ko­gu­cie grze­bie­nie, te czer­wo­ne? One sta­ją po obu stro­nach, ni­by szam­be­la­no­wie. A resz­ta kwiat­ków roz­po­czy­na tań­ce. Ślicz­ne fioł­ki uda­ją mło­dych ma­ry­na­rzy, a hia­cyn­ty i kro­ku­sy — mło­de pan­ny. Tu­li­pa­ny za­sia­da­ją na fo­te­lach, ni­by po­waż­ni oj­co­wie, a czer­wo­ne li­lie, jak tro­skli­we ma­my, uwa­ża­ją na wszyst­ko i pil­nu­ją przy­zwo­ito­ści i po­rząd­ku.


— I nikt im nie za­bra­nia tak się ba­wić w pa­ła­cu kró­la? — spy­ta­ła Ida.


— Pra­wie nikt o tym nie wie, mo­ja dro­ga. Zda­rza się cza­sem, że sta­ry bur­gra­bia, któ­ry czu­wa nad zam­kiem, ze­chce po no­cy przejść się po po­ko­jach. Ale cóż? Ma on wiel­ki pęk klu­czy u bo­ku. Sko­ro tyl­ko kwia­ty usły­szą brzęk klu­czy, cho­wa­ją się za fi­ran­ki i sie­dzą ci­chut­ko, ostroż­nie wy­su­nąw­szy głów­ki. — Tu pach­ną kwia­ty! — mó­wi do sie­bie bur­gra­bia, ale jest bar­dzo sta­ry i nic doj­rzeć nie mo­że.


— Ach, to ślicz­nie! — za­wo­ła­ła Ida, kla­snąw­szy w dło­nie. — Mój dro­gi, mój dro­gi, czy ja bym te­go zo­ba­czyć nie mo­gła?


— Dla­cze­góż nie, Idal­ko? Zaj­rzyj tyl­ko przez okno do zam­ku, sko­ro bę­dziesz w ogro­dzie, a zo­ba­czysz sa­ma to wszyst­ko. Ja dzi­siaj tak zro­bi­łem: żół­ta li­lia le­ża­ła wy­cią­gnię­ta na so­fie, to by­ła da­ma dwo­ru.


— A kwia­ty z ogro­du bo­ta­nicz­ne­go, czy tak­że tam mo­gą przy­cho­dzić? To chy­ba dla nich za da­le­ko?


— Cóż zno­wu, Idal­ko — prze­cież mo­gą fru­wać. Czyś nie wi­dzia­ła ni­g­dy prze­ślicz­nych mo­tyl­ków, żół­tych, czer­wo­nych, bia­łych? Praw­da, ja­kie nie­któ­re po­dob­ne do kwiat­ków? Bo też to na­praw­dę kwia­ty. Ode­rwa­ły się od ło­dyż­ki i za­trze­po­ta­ły w po­wie­trzu płat­ka­mi, ni­by skrzy­deł­ka­mi. Wte­dy za­czę­ły fru­wać. A po­nie­waż by­ły grzecz­ne, po­zwo­lo­no im fru­wać dzień ca­ły, za­miast sie­dzieć ci­cho na ło­dyż­ce; tym spo­so­bem na­bra­ły wpra­wy, a płat­ki ich sta­ły się na­praw­dę skrzy­deł­ka­mi. Sa­ma to wi­dzia­łaś zresz­tą.


— Ach, tak! Ach, tak! — szep­ta­ła zdu­mio­na Idal­ka.


— Mo­że być zresz­tą, że kwia­ty z ogro­du bo­ta­nicz­ne­go nie by­ły do­tąd jesz­cze ni­g­dy w kró­lew­skim zam­ku i nie wie­dzą, że tam się moż­na w no­cy tak do­brze za­ba­wić. Dla­te­go coś ci po­wiem... To się do­pie­ro zdzi­wi pro­fe­sor bo­ta­ni­ki, któ­ry tu obok miesz­ka! Znasz go prze­cież? Kie­dy bę­dziesz w je­go ogród­ku, szep­nij któ­re­mu kwiat­ko­wi o ba­lu w zam­ku kró­lew­skim, on to opo­wie in­nym i wszyst­kie tam po­le­cą. Pan pro­fe­sor przy­cho­dzi so­bie do ogro­du, a tu nie ma ani jed­ne­go kwiat­ka! I nie bę­dzie wie­dział, gdzie mu się po­dzia­ły?


— Ale jak­że kwia­tek po­wtó­rzy to in­nym? Prze­cież kwia­ty mó­wić wca­le nie umie­ją!


— Nie umie­ją mó­wić — od­po­wie­dział Fre­dzio — ale się do­sko­na­le po­ro­zu­mie­wa­ją zna­ka­mi. Czy nie wi­dzia­łaś ni­g­dy, gdy wie­trzyk za­wie­je, jak one na­chy­la­ją się ku so­bie, do­ty­ka­ją się głów­ka­mi, a wszyst­kie zie­lo­ne list­ki trze­po­czą przy tym w róż­ne stro­ny. Tak wła­śnie roz­ma­wia­ją. I to wszyst­ko jest dla nich zro­zu­mia­łe, jak dla nas głos i wy­ra­zy.


— A pro­fe­sor czy ro­zu­mie te ich zna­ki?


— Na­tu­ral­nie. Ra­zu jed­ne­go wcho­dzi so­bie ra­no do ogro­du i wi­dzi, jak wiel­ka po­krzy­wa da­je list­ka­mi zna­ki gwoź­dzi­ko­wi. — Ach, ja­kiś ty ślicz­ny! — mó­wi. — Jak ja cię ko­cham! — Nie po­do­ba­ło się to pa­nu pro­fe­so­ro­wi i z ca­łej si­ły ude­rzył po­krzy­wę po li­ściach, któ­re za­stę­pu­ją jej pal­ce. Mo­żesz so­bie wy­obra­zić jak się spa­rzył. Od te­go też cza­su nie śmie jej na­wet do­ty­kać.


— Ha, ha, ha! — śmia­ła się Idal­ka.


— Jak moż­na kłaść dziec­ku w gło­wę ta­kie rze­czy? — obu­rzył się sta­ry rad­ca, bar­dzo nud­ny, któ­ry wła­śnie przy­szedł z wi­zy­tą i wy­god­nie usiadł na so­fie.



Rad­ca nie lu­bił Fre­dzia i za­wsze coś mru­czał pod no­sem, gdy on wy­ci­nał dla Idy za­baw­ne, ślicz­ne fi­gur­ki: czło­wie­ka, wi­szą­ce­go na ga­łę­zi, z ser­cem w rę­ku (to był zło­dziej, co kradł ser­ca), cza­row­ni­cę, ga­lo­pu­ją­cą na mio­tle i nio­są­cą mę­ża na no­sie.


— Co za głup­stwa! — mó­wił rad­ca, któ­ry nie mógł te­go zno­sić. — Jak moż­na kłaść dziec­ku w gło­wę ta­kie rze­czy! Ta­kie fan­ta­zje wca­le sen­su nie ma­ją.



Lecz Idal­ka wo­la­ła wie­rzyć stu­den­to­wi, bo zresz­tą to, co mó­wił rad­ca, by­ło zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łe. Kto by na nie­go zwa­żał? A Fre­dzio opo­wia­da ta­kie za­baw­ne hi­sto­rie, o któ­rych ona po­tem mu­si dłu­go my­śleć.



Spoj­rza­ła znów na swo­je kwiat­ki: zwie­si­ły głów­ki, gdyż by­ły zmę­czo­ne; ro­zu­mie się, je­że­li ca­łą noc tań­czy­ły! Mo­gły być na­wet cho­re.



Wzię­ła bu­kiet z wa­zo­ni­kiem i po­szła do in­nych za­ba­wek, usta­wio­nych w ką­cie na ma­łym sto­licz­ku. By­ło ich tam bar­dzo du­żo i na zie­mi pod sto­li­kiem i w szu­fla­dzie. Lal­ka Zo­sia spa­ła już w swo­im łó­żecz­ku, lecz Idal­ka ją obu­dzi­ła.


— Mu­sisz wstać, Zo­siu — rze­kła — i ustą­pić na tę noc łóż­ka, kwiat­kom. Są cho­re i po­trze­bu­ją wy­po­czyn­ku, a ty so­bie mo­żesz po­le­żeć w szu­fla­dzie.



I wy­ję­ła z łó­żecz­ka lal­kę, któ­ra zro­bi­ła mi­nę bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ną, ale ze zło­ści nie po­wie­dzia­ła ani słów­ka.



Po­tem uło­ży­ła kwia­ty na po­dusz­ce i okry­ła je koł­der­ką.


— Te­raz leż­cie so­bie i od­po­czy­waj­cie, a ja wam przy­rzą­dzę her­ba­ty, że­by­ście się na­pi­ły i do ju­tra by­ły zdro­we — po­wie­dzia­ła.



Za­su­nę­ła sta­ran­nie fi­ran­ki nad łóż­kiem, aby im słoń­ce z ra­na nie świe­ci­ło w oczy i ode­szła na pal­cach.



Przez ca­ły wie­czór wciąż my­śla­ła o tym, co jej Fre­dzio opo­wia­dał, a nim się po­ło­ży­ła sa­ma do łó­żecz­ka, zbli­ży­ła się ci­chut­ko do okna, na któ­rym sta­ły ślicz­ne kwia­ty ma­my: tu­li­pa­ny i hia­cyn­ty, od­su­nę­ła fi­ran­kę i szep­nę­ła im z uśmie­chem:


— Wiem, że bę­dzie­cie na ba­lu tej no­cy.



Ale kwia­ty uda­ły, że nic nie ro­zu­mie­ją, żad­nym list­kiem nie po­ru­szy­ły, Idal­ka wie­dzia­ła jed­nak, co ma o tym my­śleć.



Dłu­go dziś nie mo­gła za­snąć, bo wciąż my­śla­ła, jak­by to by­ło przy­jem­nie po­pa­trzyć na ślicz­ne kwia­ty, tań­czą­ce w zam­ku kró­lew­skim. Ach, że­by to zo­ba­czyć choć raz je­den!


— Czy też mo­je kwiat­ki na­praw­dę tam bę­dą? — szep­nę­ła ci­chu­teń­ko i za­snę­ła.



W no­cy się obu­dzi­ła. Śni­ło jej się o kwia­tach, o Fre­dziu i nie­zno­śnym rad­cy, któ­ry na wszyst­ko wy­ga­dy­wał. W po­ko­ju by­ło ci­cho: na sto­li­ku pa­li­ła się noc­na lamp­ka, oj­ciec i ma­ma spa­li.


— Czy też mo­je kwia­ty le­żą jesz­cze w łó­żecz­ku Zo­si? — po­my­śla­ła. — Ach, jak bym się chcia­ła prze­ko­nać!



Pod­nio­sła się tro­szecz­kę i spoj­rza­ła na drzwi uchy­lo­ne do dru­gie­go po­ko­ju. Tam by­ły jej kwia­ty i wszyst­kie za­baw­ki. Za­czę­ła na­słu­chi­wać i zda­wa­ło jej się, że ktoś tam ślicz­nie gra na for­te­pia­nie, ale tak de­li­kat­nie i ci­chut­ko, jak jesz­cze ni­g­dy do­tąd nie sły­sza­ła.


— To pew­no kwia­ty tań­czą! — szep­nę­ła z za­chwy­tem. — Ach, mój Bo­że, jak­że bym chcia­ła to zo­ba­czyć!



Nie śmia­ła jed­nak pod­nieść się z łó­żecz­ka, aby nie zbu­dzić ma­my.


— Mo­że one tu przyj­dą — po­my­śla­ła zno­wu. Ale kwia­ty nie przy­cho­dzi­ły. Mu­zy­kę sły­chać by­ło co­raz le­piej, ślicz­ną, ale ci­chut­ką.



Na ko­niec Ida dłu­żej wy­trzy­mać nie mo­gła. Wy­szła po­ma­lut­ku z łóż­ka i na pal­cach po­de­szła do drzwi uchy­lo­nych. Zaj­rza­ła. Co za wi­dok! Ach, cóż tam zo­ba­czy­ła!



Noc­nej lamp­ki nie by­ło w są­sied­nim po­ko­ju, ale księ­życ świe­cił przez okno prze­ślicz­nie i by­ło też tak ja­sno, jak w dzień bia­ły. Wszyst­kie tu­li­pa­ny i hia­cyn­ty z okna sta­ły na środ­ku na­prze­ciw­ko sie­bie, w do­nicz­kach nie po­zo­stał ani je­den. Po­mię­dzy ni­mi krę­ci­ło się i uwi­ja­ło ca­łe mnó­stwo prze­ślicz­nych kwia­tów, trzy­ma­jąc się li­stecz­ka­mi, jak za rę­ce i zwra­ca­jąc w takt mu­zy­ki w tę lub in­ną stro­nę. Nie­po­dob­na opi­sać, jak to by­ło pięk­ne!



Na for­te­pia­nie gra­ła żół­ta li­lia, któ­rą Ida nie­daw­no po­zna­ła w ogro­dzie. Fre­dzio po­wie­dział za­raz: — Patrz, ja­ka po­dob­na do pan­ny Ka­ro­li­ny. — Ale wszy­scy się z nie­go śmia­li. Tym­cza­sem żół­ta li­lia by­ła rze­czy­wi­ście do pan­ny Ka­ro­li­ny nie­zmier­nie po­dob­na, szcze­gól­niej te­raz, kie­dy po­chy­la­ła to na pra­wo, to na le­wo po­dłuż­ną żół­tą gło­wę, wy­bi­ja­jąc nią takt mu­zy­ki.



Ma­łej Idal­ki nikt nie za­uwa­żył. Wtem wiel­ki, nie­bie­ski kro­kus wsko­czył na sto­lik z za­baw­ka­mi, od­su­nął fi­ran­ki od łó­żecz­ka lal­ki i cho­re kwia­ty na­tych­miast po­wsta­ły, oka­zu­jąc uśmie­chem i ru­cha­mi, że już od­po­czę­ły i ma­ją ocho­tę tań­czyć zno­wu ra­zem z in­ny­mi.



Więc ko­mi­niar­czyk ze stłu­czo­nym no­sem, któ­ry sie­dział za­wsze w ką­ci­ku, wy­sko­czył i kła­nia­jąc się uprzej­mie kwia­tom, za­pra­szał je do tań­ca. Wca­le nie wy­glą­da­ły na zmę­czo­ne, sfru­nę­ły ze sto­li­ka i za­czę­ły krę­cić się w kół­ko.



Coś upa­dło na pod­ło­gę. Idal­ka pod­nio­sła oczy — to ró­zga kar­na­wa­ło­wa, któ­ra wi­dać uwa­ża­ła, iż za­li­cza się tak­że do kwia­tów. By­ła zresz­tą bar­dzo ład­na przy­bra­na w kwia­ty pa­pie­ro­we i mo­gła się wszyst­kim po­do­bać, choć na jed­nej z ga­łą­zek sie­dzia­ła wo­sko­wa la­lecz­ka w ka­pe­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem, ta­kim sa­mym, jak no­sił rad­ca. Ró­zga bie­gła pro­sto przez śro­dek po­ko­ju, przy­tu­pu­jąc do tak­tu, gdyż tań­czy­ła ma­zu­ra. In­ne kwia­ty nie lu­bi­ły te­go tań­ca, po­nie­waż by­ły za lek­kie i nie mo­gły przy­tu­py­wać.



Na­gle wo­sko­wa lal­ka w ka­pe­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem sta­ła się dłu­ga i gru­ba, za­czę­ła się wy­krę­cać na swo­jej ga­łąz­ce i krzy­czeć gło­śno: — Jak moż­na kłaść dziec­ku w gło­wę ta­kie rze­czy? To fan­ta­zja bez sen­su! — I po­dob­na by­ła zu­peł­nie do rad­cy.



Lecz pa­pie­ro­we kwia­ty za­czę­ły ude­rzać ją po dłu­gich no­gach, że skur­czyć je mu­sia­ła i stać się zno­wu ma­ła. By­ło to bar­dzo śmiesz­ne. Ró­zga wy­wi­ja­ła w kół­ko co­raz le­piej, a nie­zno­śny rad­ca mu­siał tań­czyć z nią ra­zem, choć się kur­czył i roz­cią­gał bez­u­stan­nie w swym ka­pe­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem.



Na­resz­cie in­ne kwia­ty wsta­wi­ły się za nim i pa­pie­ro­we ró­że prze­sta­ły ude­rzać po dłu­gich no­gach twar­dy­mi list­ka­mi. Naj­li­to­ściw­sze by­ły cho­re kwia­ty z łó­żecz­ka Zo­si.



W szu­fla­dzie z za­baw­ka­mi da­ło się sły­szeć pu­ka­nie. Ko­mi­niar­czyk na­tych­miast po­śpie­szył na brzeg sto­li­ka, po­ło­żył się na brzu­chu i z ca­łej si­ły za­czął wy­cią­gać szu­flad­kę. Uda­ło mu się wresz­cie. Zo­sia wy­su­nę­ła gło­wę i za­raz się pod­nio­sła, bar­dzo za­dzi­wio­na.


— To tu­taj bal? — spy­ta­ła. — A dla­cze­go nikt mi o tym nie po­wie­dział?


— Czy chcesz ze mną tań­czyć? — szep­nął ko­mi­niar­czyk.


— Jesz­cze cze­go! To mi tan­cerz! — od­po­wie­dzia­ła dum­nie i od­wró­ci­ła się ple­ca­mi.



Usia­dła so­bie na brze­gu szu­fla­dy, ocze­ku­jąc, aż któ­ry z kwia­tów przyj­dzie ją za­pro­sić. Ale ża­den nie przy­cho­dził. Za­czę­ła chrzą­kać gło­śno: — Hm! hm! — To wszyst­ko jed­nak na nic się nie zda­ło, nikt na nią nie uwa­żał. A ko­mi­niar­czyk ze stłu­czo­nym no­sem tań­czył sam i bar­dzo ład­nie.



Wi­dząc, że kwia­ty na nią nie zwa­ża­ją, lal­ka z wiel­kim ha­ła­sem umyśl­nie spa­dła na pod­ło­gę.



Na­tych­miast wszyst­kie oto­czy­ły ją tro­skli­wie, pod­no­sząc i do­py­tu­jąc się, czy nie zro­bi­ła so­bie ja­kiej krzyw­dy. Szcze­gól­niej kwia­ty, któ­re spa­ły w jej łó­żecz­ku, by­ły uprzej­me i dzię­ko­wa­ły jej ser­decz­nie, że na jej po­ście­li od­po­czę­ły wy­god­nie przed ba­lem. Wzię­ły ją za obie rę­ce i wy­pro­wa­dzi­ły na śro­dek po­ko­ju; tu księ­życ naj­ja­śniej świe­cił i naj­pięk­niej by­ło tań­czyć. Resz­ta kwia­tów oto­czy­ła ją ogrom­nym ko­łem i wszy­scy krę­ci­li się tak le­ciuch­no i ślicz­nie jak praw­dzi­wy rój mo­tyl­ków.



Wte­dy lal­ka roz­we­se­li­ła się zu­peł­nie i po­wie­dzia­ła kwia­tom, że mo­gą spać w jej łó­żecz­ku, bo jej w szu­fla­dzie zu­peł­nie do­brze.


— Dzię­ku­je­my ci, do­bra Zo­siu — rze­kły kwiat­ki — ale my już nie­dłu­go żyć bę­dzie­my. Umrze­my ju­tro. Po­wiedz Idal­ce, że­by po­cho­wa­ła nas w ogród­ku, obok ka­nar­ka, to obu­dzi­my się w le­cie i bę­dzie­my jesz­cze pięk­niej­sze.


— Ach, nie — za­wo­ła­ła lal­ka. — Po co ma­cie umie­rać? — I ca­ło­wa­ła je ser­decz­nie po ko­lei.



Wtem otwo­rzy­ły się drzwi do sa­lo­nu i tań­cząc wbie­gło mnó­stwo naj­pięk­niej­szych kwia­tów. Ida w pierw­szej chwi­li nie mo­gła zro­zu­mieć, skąd one się tu wzię­ły, ale od­ga­dła za­raz: to pew­no by­ły kwia­ty z kró­lew­skie­go zam­ku.



Na cze­le szły dwie prze­cud­ne ró­że w zło­tych ko­ro­nach: to król i kró­lo­wa. Po­tem ślicz­ne, pach­ną­ce gwoź­dzi­ki; lew­ko­nie kła­nia­ły się na wszyst­kie stro­ny i uśmie­cha­ły się słod­ko. Za ni­mi szła mu­zy­ka: wiel­kie ma­ki i pi­wo­nie wy­gry­wa­ły z ta­kim za­pa­łem na strącz­kach, że po­czer­wie­nia­ły cał­kiem z wy­si­le­nia. Hia­cyn­ty fio­le­to­we i pier­wiosn­ki dzwo­ni­ły zno­wu tak prze­ślicz­nie, jak­by mia­ły praw­dzi­we dzwon­ki. Cu­dow­na to by­ła mu­zy­ka!



Ca­łe mnó­stwo kwia­tów wpły­nę­ło z sa­lo­nu i tań­czy­ły wszyst­kie ra­zem: sto­krot­ki z fioł­ka­mi, zło­cie­nie z kon­wa­lią, re­ze­da z grosz­kiem pach­ną­cym, bła­wat­ki, bzy, brat­ki, ró­że — wszyst­kie się ca­ło­wa­ły i tań­czy­ły, że roz­kosz by­ła pa­trzeć.



Na ko­niec księ­życ po­bladł i zmę­czo­ne kwia­ty po­wie­dzia­ły so­bie — Do­bra­noc!



Ida tak­że ci­chut­ko po­wró­ci­ła do łó­żecz­ka, wsu­nę­ła się pod koł­der­kę i za­snę­ła. Wte­dy śni­ło jej się zno­wu wszyst­ko, co wi­dzia­ła.



Na­za­jutrz z ra­na po­bie­gła na­tych­miast do sto­li­ka z za­baw­ka­mi zo­ba­czyć, co ro­bią kwia­ty w łóż­ku Zo­si. Od­su­nę­ła fi­ran­kę — le­ża­ły spo­koj­nie, ale zu­peł­nie zwię­dły. Zo­sia by­ła w szu­fla­dzie, gdzie ją uło­ży­ła wczo­raj, tyl­ko okrop­nie za­spa­na.


— Czy pa­mię­tasz, co mi mia­łaś dziś po­wie­dzieć? — spy­ta­ła Ida.



Ale Zo­sia zro­bi­ła, bar­dzo nie­mą­drą mi­nę i nie od­po­wie­dzia­ła ani słów­ka.


— Wca­le nie je­steś do­bra — rze­kła Ida — prze­cież wszyst­kie tań­czy­ły z to­bą!



Od­wró­ci­ła się od lal­ki, wzię­ła bar­dzo ład­ne pu­deł­ko pa­pie­ro­we, ma­lo­wa­ne i wło­ży­ła w nie zwię­dłe kwia­ty.


— Bę­dzie­cie mia­ły prze­ślicz­ną tru­mien­kę — po­wie­dzia­ła. — Chłop­cy przyj­dą po po­łu­dniu i po­mo­gą mi was po­cho­wać w ogro­dzie, obok ka­nar­ka, że­by­ście obu­dzi­ły się w le­cie jesz­cze pięk­niej­sze niż te­raz.



„Chłop­cy” — by­li to ma­li ku­zyn­ko­wie Idy, Ja­nek i Ste­fan. Do­sta­li wła­śnie od oj­ca bar­dzo pięk­ne no­we łu­ki i przy­szli je po­ka­zać Idal­ce. Dziew­czyn­ka opo­wie­dzia­ła im za­raz hi­sto­rię zmar­łych kwia­tów, więc za­ję­li się ich po­grze­bem. Obaj szli na­przód, każ­dy z łu­kiem na ra­mie­niu, a Idal­ka za ni­mi, nio­sąc kwia­ty w ład­nym pu­deł­ku. W ogro­dzie wy­ko­pa­li dół pod drze­wem, dziew­czyn­ka po­ca­ło­wa­ła kwia­ty, po­tem zło­ży­ła pu­de­łecz­ko w zie­mi i usy­pa­li nad nim nie­wiel­ką mo­gi­łę.



Na po­że­gna­nie chłop­cy wy­strze­li­li z łu­ków, gdyż nie mie­li ar­mat, ani in­nej bro­ni.
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